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F. Prezydent nie wyjechał
n a  d o  U s I ^ n 1?

zapowie-Dowiadujemy się, że 
dziany na dziś 8 b. m. przyjazd 
P. Prezydenta RzpJiteJ do Gdyni 
Ha uroczystości, związane z po-

] święceniem portu, nie naslapi, po­
nieważ Pan Prezydent w uroczy- 

I  stościach tych nie bedzie mógł 
i wziąć udziału.

S ejm  w  poniedziałek
P o s i e d z e n i e  o  godz4 popołudniu

M arśzałek Sejmu, p. Switalski, 
wyznaczył wczoraj pierwsze po 
przerwie odroczeniowej posiedze­
nie Sejmu,

Dla wszystkich urzędników i ich żon
50-procentowa zniżka kolejowa"vv •• -Ąf ; W Ę Ę tĘ tĘ Ę Ę K K g lK M

iW związdcu i  pracam i M inister 
stw a komunikacji nad w p ro w a­
dzeniem nowej taryfy kalojewęj 
z  dniem ł stycznia r. 1934, prze­
widuje sic, że
urzędnicy pajstwowi bedą nadal 
korzystali z dotychczasow ej zniż 

kowej taryfy,
W ynoszącej 50 proc . obecnych 
cen biletów- 

M in isterstw o  kom unikacji 
rozszerza jednak te ulgę również 
I na urzędników' kontraktowych  
oraz prow izorycznych, zatrud­
nionych w  administracji pań­

stw ow e!.
P o  zatem  w  zw iązku z now ą 

ustawą uposażeniow a M inister­
stw o  kom unikacji przew iduje 
udzielenie zniżek kolejow ych żo­
nom urzędników tych kategoryj

w  tych sam ych rozmiarach i 
przy nieograniczonej ilości prze­

jazdów.
przyczem  zniżki te beda obow ią 

i zy w aly  rów nież od 1 stycznia , 
j W  ten sposób u rzęd n icy  pań - 
j s tw o w i i ich naibiiższe rodziny, 
|  w zw iązku ze zniżkam i dla dzie- 
j ci w w ieku szkolnym , odniosą 
j p ierw sze korzyści z now ych 

p rzepisów  o uposażeniach.
-*

■ S praw ie  tej pośw ieciliśm y 
p rzed  tygodniem  specjalny  a r ty  
ku l p. t. „C zy  oni są g o rsi?“ - w 
k tó rym  pisaliśm y m. in.: ,,..Boć 
dlaczego urzędnik  k on trak tow y , 
a w ięc znajdujący sie w gorszem  
położeniu od funkcjonariusza u- 
s tabilizow anego, nie m a ko rzy -

W obronie Chrystusa - Zyda
Cykl kazań kardynała n iem ieckiego

stać  narów ni z nim z tańszych 
pfzejazdów  kolejam i? P rzec ież  
jes t gorzej uposażony  i pozba­
w io n y  w ielu przyw ilejów , a pra­
ca jego jest rów nie w artościo ­
w a ?

Obecna decyzja M inisterstw a 
kom unikacji spełnia to p ragn ie­
nie szerokich m as urzędniczych , 
k tórem u pisnto nasze daw ało  w y 
raz.

godZi 4-ta popołudniu, 
godz. 4-ta po południu.

Na porządku dziennym tego po­
siedzenia umieszczone jest tylko 
pierwsze czytanie szeregu projek­
tów ustaw, uchwalonych niedawno 
przez Radę Ministrów. W śród 
tych projektów znajduje się usta­
wa o kredytach dodatkowych na 
rok 1933-34, nowela do ustawy o 
funduszu obrotowym reformy rol­
nej, ustawa o oznaczaniu w yrobów 
wytwórczości polskiej, ustawa o 
umarzaniu pożyczek udzielanych 
na odbudowę budynków zniszczo­
nych, lub uszkodzonych wskutek 
powodzi w roku 1927, oraz kilka 
drobnych jeszce projektów.

W  wiązku z wyznaczeniem na 
poniedziałek posiedzenia Sejmu, 
przewodniczący sejmowej komisji 
budżetowej, pos. Byrka, wprowa­
dził pewne zmiany w przewidzia­
nym planie prac komisji nad budże 
tern państwa, na rok 1934-35.

Niemiecki p’an Kolonizacyiny
Na p;erwszy ogień — pogran cze  Pomorza

BERLIN, 7.12. — Z Monachium 
donoszą,że kandydat Faulliaber roz 
począł tam cykl kazań p. t. „Chrze 
ścilaństwo a żydostwo*1. Na pier­
wsze kazanie, które odbyło się w 
tub. niedzielę, przybyły tak wiel­
kie tłumy wiernych, że policja 
zmuszona była zamfonać dostęp do 
kościoła.

Na wstępie Kardynał wskazał, 
że  pewne koła występują dziś z 
żądaniem usunięcia Starego Testa­
mentu z nauki szkolnej, nie uzna­
jąc naw et Chrystusa jako Zyda. 
lub usiłując z Niego zrobić Aryj- 
czyka, aczkolwiek Matka Boska 
pochodziła z domu Dawidowego. 
W alka ta jednak godzi w podsta­
w y chrześcijaństwa, wobec czego 
kaznodzieja nie może dłużej mil­
czeć. Podstaw ą religji bowiem nie 
są węzły krwi, lecz wspólnota wia
ry.

W  dalszym ciągu ks. Kardynał 
zaznaczył, że należy odróżniać pi-

Ma ostach wagonu
z Polski do Francji
E S S E N . 7.12. P o i ic ia  w O sn ab ru eck  

a r e s z t o w a ła  na d w o rcu  3-ch o b y w a te l i  
p olsk ich ,  k tó r z y  o d b y w a l i  podróż z Pol  
ski do Francji  na os iach  w a g o n ó w .  U- 
karanf oni zo s ta n ą  za n ie leg a ln e  p r z e ­
kroczenie gran icy ,  p o c z e m  od staw ien i ,  
będą do P oisk i ,

sma Starego Testamentu, przyjęte 
przez Kościół katolicki, od talmu- 
du. S tary Testament zawiera zwia 
stowanie jedynego potężnego Bo­
ga i dlatego musi być szanowany 
i nie może być usunięty z  nauki 
szkolnei.

BERLIN, 7.12. — Półoficjałne 
biuro Conti podaje szereg itiforma 
cyj w sprawie programu osiedleń­
czego na rok przyszły, którym zaj 
mają się obecnie miarodajne czyn­
niki Rzeszy.

W edług fvch informacyj. koloni­
zacja ma być przeprowadzona 
przy pomocy wszelkich stojących 
do dyspozycji rządu środków mo­
ralnych i gospodarczych.

Na pierwszy ogień pójdzie Po­
morze pruskie, gdzie na cele ko- 
ionizacyjne w ciągu 4-ch lat prze­
znaczonych bedzie 270.000 ha. Do 
akcii kolnizacyjnej wciągnięte bę­
dą również w większym zakresie 
domeny państwowe. Obecnie spe-

Losy gabinetu p. Chautemps
ro zstrzy g n ą  s ię  futro

PARYŻ, 7.12. Izba d ep u to w a n y c h  roz  
p o c z ę ła  dziś  rano d y s k u s ję  nad projek  
tem  f in a n s o w y m . D y s k u s ją  ta t rw a ć  bę  
dzie c a ły  dzień  d z i s ie j s z y  i ju trze jszy .

P rasa  p rzew iduje ,  że  z r ę c z n o ś ć  prem  
je fa  C h au tem p s pokona trudności,  ja­
kie p o w sta n ą  w  c z a s ie  d yskusji  i o c z e  
k uje .  z w y c i ę s t w a  rządu.

30 lat sypiał w trumnie
oryginalny dziwak Sraneaisfsi

- ro zm ia ró w , że  me m og ła  p om ieśc ić  s i ę  
• w z w y k ł y m  grobie.

R o d z in a  z m a r łeg o  z a m ó w iła  m niej­
sz ą  trumnę, która by ła  zupełnie podob­
na d o  poprzedniej ,  od zn a cza ją ce j  s ię  
pięknem  w yk on an iem .

P A R Y Ż , 7.12. —  W m ie js c o w o śc i  
' R esd in  k o ło  B o u lo g n e  sur M er zm arł  

p ew ien  właśc ic ie!  n ieru ch o m o śc i  w  w ie ­
ku lat  63.

C z ło w iek  ten od p r z e s z ło  30 łat spal 
w  trumnie, w której  też umarł.

T r um n a  b y ła  jed nak  tak w iełłóch

P rezyd en t R oosevelt potępi!
dzitsle „p ra w o  lynchu”

LO N D Y N , 7.12. P r z e m a w ia ją c  w c z o  to w y c h ,  l e c z  o g r a n ic z y ł  się do o m ó w ię
ra i  w ie c z o r e m  na k o n s y s to r z u  k o ś c io -  nia zagad n ień  ż y c i a  s p o łe c z n e g o  i du-

. ł ó w  ch rześ c i ja ń s k ich  w  A m e r y c e ,  pre-  c h o w e g o  m. in. w  sp o só b  b ard zo  ostry
z y d ę n t  R o o s e v e l t ,  w b r e w  p r z e w i d y w a  potępia jąc  lyn ch ,
niom, nie  p o r u s z y ł  w c a le  sp r a w  w alu-

cjalna komisja odbywa podróż in­
spekcyjną i bada na miejscu, Wi 
jakim stopniu niektóre domeny na- 
da>ą się na kolonizację.

Już wiosną roku przyszłego L id  
przewidywanych w planie 4-letn-im 
obszarów kolonizacyjnych, t. j. o- 
kolo 100.000 morgów, zostanie od­
dana na cele osiedleńcze.

Zapotrzebowanie ziemi jest ol­
brzymie. Z jednego tylko powiatu 
wpłynęło 600 podań.

K snsniifcja Don Bosco
w  dniu W felitiel Nocy

M IA S T O  W A T Y K A Ń SK IE , 7.12. Oj­
c ie c  ś w ię t y  udzieli  w dniu W ie lk ie j  N o  
c y  roku p r z y s z ł e g o  z lo ż y  z e w n ę tr z n e j  
bazyl ik i  S w .  P iotra  b ło g o s ła w ie ń s tw a  
Urbi et  Orbi po serem onji  kanonizacji  
b ło g o s ła w io n e g o  Don B o sco .

Ssilw n w  w  Beri n e
BERLIN, 7.12. S o w ie c k i  k om isarz  

sp r a w  z a g ra n iczn y ch  L i tw in o w  p r z y ­
b y ł  dziś  o godz.  8 rano do Berlina.

Ogran czenie studiów
na uniwersytetach nenreckich

BERLIN, 7.12. — Według donie­
sień prasy, minister spraw wewjn. 
Rzeszy ma wydać rozporządzeni^, 
którego mocą tylko pewna część 
abiturientów ma być dopuszczona 
w przyszłym roku do studiów uni­
wersyteckich.

Zgon
„n o lsk iego”  komun str
MOSKWA, . 6.12. — W  M oskwie 

zmarł nagle w  w ieku la t 41 w ybitag  
komunista polski Leon Furm an, /
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Zastanówm y s ię  trochę.

98
Są sprawy, pisząc o których, 

trzeba oszczędzać stów. Bo ka­
żde słowo zbędne pomniejsza i 
zaciera prawdę i jej krzyczącą 
wymowę.

Depesze i styl telegraficzny 
■— to najwłaściwsza oprawa dla 
tych sprawr.

*
Zacytujemy tedy krótkie 

brzmienie depesz.
Paryż. — ..Zakłady przemy­

słowe „Schneider Creuzot", pro 
dokujące broń i amunicję, po­
stanowiły wypłacić, jak i w la­
tach ubiegłych dywidendę w w y  
sokości 100 franków od akcji.

Czysty dochód za rok ubiegły 
wyniósł 25 milionów franków.*'

Paryż: — „Z Caen donoszą, 
że nastąpiło spuszczenie na wo- 
dę kontrtorpedowca ,.Le Ter- 
ribłe“. Nowy statek, pratfzuaczo 
ny dla marynarki wojennej, u- 
zbrojony jest w pięć dział 138 
milimetrowych, 4 działa automa 
tyczne i 9 aparatów do rzucania 
torped".

Zurych. — .-Na poligonie ar­
tyleryjskim w Thun demonstro­
wano przed komisją parlamen-

■■■t t
tarną nowe modele broni, które 
mają być wprowadzone w arnri 
szwajcarskiej. Są to armaty 
dla piechoty, nadające się spe­
cjalni-} do niszczenia czołgów7 i 
karabinów maszynowych, dalej 
łatwo przenośne miotacze min 
o zasięgu 2000 metrów. Poza-

tem demonstrowane były no­
w e modele armat 10,5 m. firmy 
szwedzkiej .Boiorsa" i francu­
skiej „Schneider—Creuzot". Pró 
by wypadły nader pomyślnie..."

Londyn. — „Brytyjskie do­
zbrojenie lotnicze obejmować 
ma 10 eskadr lotniczych po 12

„Jedynka" w radach gromadzkich
woj. warszawskiego i białostockiego

W edług osta.teez.nych, sz.cz ogóło 
wych wyników wyborów do rad 
gromadzkich eia terenie wojewódz 
tw a warszawskiego, wybory zo­
stały zarządzone w 3,388 groma­
dach przyczeni w 10-ciu groma­
dach w ybory z różnych powodów 
nie odbyły się.

Na 43,945 radnych wyhrano: 
członków i S37mpaty'ków BBWR— 
28,830 Stronnictwa Ludowego — 
7.866. Stron. Narodowego — 5 203, 
PPS  — 443, Chłopskiego Stron, 
Ludowego — 422, Żydów — 191, 
Niemców 967.

Należy zaznaczyć, że większość 
kandydatów ze stronnictw opozy­
cyjnych przeszła z listy Nr 1, przy 
cszam dobierano łudzi niezaaingażo-

1.1.1. i Unja Zw. Za w. Prac. Umysł.
przeciwko uszczuplen i! praw praerw n Gzych

W  dniu 1-ym grudnia r. b. nastą­
piło porozumienie przedstawicieli 
..Związku Związków Zawodowych 
w  Polsce" z przedstawicielami 
,-Unji Związków Zawodowych P ra 
cowników Umys!oych“, w sprawie 

. zbliżającego się terminu wprow a­
dzenia ustaw, umożliwiających 

. przedłużenie czasu pracy i pogor­
szenie urlopów.

Ustawa ta, jak donosiliśmy, prze 
dłużą czas pracy do 48 godzin w 
tygodniu i daje możność kasowania 
sobót angielskich.

W  związku z powyższeni odbyło 
się w dniu 5-go grudnia posiedze­
nie reprezentantów Unji Zw. Zaw.

l a ś m  
na umwersyie te
w  Sztokholmie

SZTOKHOLM, 7. 12. — W czoraj 
wieczorem w gmachu uniwersytetu 
doszło do pewnych zajść w7 czasie 
zebrania, urządzonego przez stow a­
rzyszenie młodzieży uniwersytec­
kiej o tendencjach radykalnych.

Zebranie to zakłócili nacjonaliści, 
którzy w liczbie 30 dostali się na 
salę.

Kilku uczestników zebrania od­
niosło lekkie obrażenia. Policja 
przywróciła spokój.

Prac. Umysłowych i Związku 
Związków Zawodowych ZZZ, na 
którem  stwierdzono, iż organizacje 
podtrzymują w całości swoje po­
przednie stanowisko, zdecydowa­
nie przeciwn ewprowadzeniu w 
życie tych ustaw, oraz postanowio 
no prowadzić \v _  tym  kierunku 
wspólną akcję.

 ) :* : (

wanych czynnie w polityce, lecz 
posiadających wiadomości facho­
we i walory moralne, odpowiednie 
do prowadzenia produkcyjnej p ra­
cy  w samorządach.

Ostateczne ■wyniki wyborów7 w 
.województwie białostockiem przed 
stawiają się. następująco: ogólna
ilość wybranych radnych 30,956, 
przyczeni członków i sympatyków 
BBW R — 28,272, opozycji ~-2 6S4._

maszyn każda, czyli ogółem 12© 
samolotów, z  czego 70 b o jo ­
wych i 50 do rzucania bomb. O  
gółem wydatki na budowę tych 
120-tu samolotów wyniosą 85® 
tys. funtów szterlingów..." „Wy 
datki na lotnictwo wojskowe w  
roku przyszłym przewidziane1 
są na sumę od 2-ch do 3-ch mi­
lionów funtów".

-)©
Czy zwróciliście uwagę na to, 

źe próby z modelami zakładów 
Schneider i Creuzot „wypadły, 
świetnie".

I na to, że zakłady Schneider 
1 Creuzot dały w ciągu jednego 
roku 25 milionów franków do­
chodu.

A czy zapamiętaliście sobie na 
zwę firmy szwedzkiej, produ­
kującej armaty?

Jakże się ona nazywa... CzF 
nie symbolicznie?..

Wywrotowcy ze szpitala żydowskiego
w Końcowej iazie śledztwa

Śledztwo, prowadzone energicz­
nie w sprawie działalności wy­
wrotowej, ujawnionej na terenie 
szpitala na Czystem, odkryło sze­
reg ciekawych szczegółów.

M. in. dowiadujemy się, że _ o- 
stainio przeprowadzona likwida­
cja zakonspirowanej na Czystem 
jaczejki komunistycznej, pozostaje 
w ścisłym gwiązku ze sprawą po­
wyższą. Tu dodać należy, iż dwa 
lata temu jeszcze po stwierdzeniu 
działalności w yw rotow ej wśród 
personelu szpitalnego, przeprow a­
dzono w szipitalu żydowskim sze­
reg aresztowań. M. in. zatrzym u­
jąc dr. Salomona Przyskiego. któ­
ry  i osotatnio został aresztowany.

Uniewinnienie zabójcy
robolnilia polskiego

GDANSK, fi.12. —  P roces przeciw ko 
przyw ódcy  bojów ki narodow o- socja­
listycznej, noszącem u dziw nym  zbie­
giem okoliczności, imię i nazw isko 
dzalacza hitlerotvskiego i tw órcy  pieś 
ni bojow ej — H orsia W essela, k tó ry

w  m iejscow ości Stueblau zastrzeli! poi 
skiego robotnika sezonow ego Domini­
ka W ardyna, zakończy! się w 'yrokiem 
uw alniającym  oskarżonego, działają­
cego rzekom o w obronie w łasnej, od 
w iny i kary.

Za fałszywe zeznania
o dp o w ia d a  św ia d ek  Olp ńsk ego

Ecliem głośnej spraw y Stefana Otpiń 
skiegó, skazanego za zniesławienie mi­
n is tra  Starzyńskiego, jes t wyznaczony 
dziś na  wokandzie sądu okręgow ego 
proces p. Jakóba Dudlera, który  w to­
ku rozpraw y p. Olpińskiego składał ze­
znania jako  świadek odw odowy.

P roku ra to r pociągnął p. D udlera do

Uindberghowie
przelecieli nad oceanem

PORT NATAL. 6.12. — Pułk. 
Lindbergh z małżonką przybyli tu 
wczoraj o godz. 17.55 według cza­
su Greenwich.

Jak wiadomo pip. Lindbersrhowie 
wylecieli w środę o god'z. 12 rano

z Bathurst na zachód,niem wybrze­
żu Afryki, przebyli więc dystans 
1.900 mil dzielących Afrykę od A- 
merylęi Południowej w 15 godzin 
55 minut.

odpow iedzialności karnej za złożenie 
fałszyw ych zeznań i osadził go w a re ­
szcie, skąd' p. Dudiler został po paro ty - 
g o dniowym pobycie zw olniony za kau­
cją.

Zeznania p. D udlera do tyczy ły  usto­
sunkow ania się p. (lipińskiego do kar 
tein drożdżowego. Chodziło o rewela­
cje zbierane przez p. Olpińskiego, a  na 
stę.pnie o informacje uzyskiwane od o- 
sób, będących w stosunkach z karte­
lem drożdżowym.

W szystk ie  osoby, na które p. D udler 
pow oływ ał się, zaprzeczy ły  katego­
rycznie, iżby było praw dą fo, co świia 
dek ten mówił.

W czoraj p. D udler stanął p rzed  są­
dem okręgow ym  za złożenie fa łszy ­
w ych zeznań. R ozpraw a trw a.

Śledztwo w fazie obecnej — 
dobiega końca. Dużą trudność i o- 
późnienie sprawia segregowanie 
ogromnej ilości materiału dowodo­
wego, a mianowicie takivcb do­
kumentów, obfitej korespondencji 
i bibuły komunistycznej, jakie zna­
leziono w szpitalu.

Prowadzone nadal przesłucha­
nia świadków, bedą niebawem za­
kończone.

 --------

Średniowieczna wieża
runęła pod napirem wiatru
RZYM, 7.12. Teł. w ł. — W skutek 

gw ałtow nej burzy, jaka naw iedziła 
W łochy, zaw alił się w  m iasteczku C a- 
tan za ro  średniow ieczny zam ek ks. A- 
pułji G uisoarda.

W ielka w ieża w artow nicza pad na­
ciskiem  wichru runęła na sąsiadu jący  
z  zamkiem gm ach więzienia. Całe 
czw arte  p iętro  budynku więziennego 
zosta ło  zniszczone.

Do proc ratow niczych muskano we­
zwać wojsko. Z gruzów  w ydobyto  do­
tychczas dwu więźniów zabitych i 13 
ciężko rannych.

Fałszerz
losu lotetvinego

PARYŻ, 7.12. Tel. wł. — Policji fran­
cuskiej udało się w ykryć  mężczyznę, 
k tó ry  przedstaw iw szy  sfałszow any lo s  
francuskiej lo terii państw ow ej, podjął 
w ygraną w sumie miłjona franków.

A resztow any dow odzi, że padł ofia­
rą  żartów  kolegów, k tó rzy  przerobili 
łos, i tw ierdząc, że jest p raw dziw y, po­
lecili mu odebrać pieniądze.

D yrekcja lo terii otrzym a pobrany mi- 
Ijon franków  zpowroteiti.

Wiiśif giełdowe
Dolar  5 .5 5

Dla dolara tendencja utrzym ana. 
Kurs dolara w  W arszaw ie aieco moc­
niejszy  5.64. Bank Polski płacił 5,55. 
O b liczone m iędzynarodow e 5.67.



N r. 339 N O W Y -C Z A S  P ią tek ', 8 g ru d n ia  1933 r. 3

Sensacyjna rozprawa przeGiwko ks. Hohenlohe
Stfruszony magnat obecał poprawę

7. Lublińca donoszą: Przed tutejszym 
sodem grodzkim odbyła sie dziś sen* 
sacyjna rozprawa* przeciwko znanemu 
magnatowi górnośląskiemu, właścicie­
lowi licznych dóbr i maJatków przemy 
Kłowych'ks. Karolowi Gotfrydowi vou 
ludieuiohe — Ingelfingen z Koszęcina, 
oskarżonemu o wykroczenie przeciw­
ko ustawi o ochronie rynku pracy.

Ks. Hohenlohe bez zezwolenia władz

0 70 r a i l j i i M  mniej
pien iędzy  w ob iegu
• Obieg pieniężny w  Polsce na  

dzień 1-sszy grudnia r. b. w y k aza ł 
spadek w  porów naniu do m iesiąca 
poprzedniego i w yniósł 1.330,5 
milj.. zł.; w obec 1.400.8 milj. na 1 
listopada r. b.. co stanow i zmniej­
szenie obiegu w  ciągu ubiegłego 
m iesiąca o 70.2 milj. zł.

O bniżył się obieg banknotów  0 
51,8 milj. zł. bilonu o 6.5 milj. zł-, 
m onet srebrnych  o 12 mili. zł.

::

M n i e  defraudanta
W  dniu w czorajszym  na przej­

ściu g ranie znem  Łagiew niki, został 
w ydany w  ręce w ładz polskich 
E ryk  Bulla z Siem ianow ic, k tó ry  
przed niedaw nym  czasem  zdefrau- 
dow ał k ilkaset złotych sw em u pra­
codaw cy, kupcow i T urasow i z Sie­
mianowic, i zbiegł do Niemiec.

Zaparcie. Lekarze specjaliści chorób 
narządów trawienia zaiecaja natural­
ną wodę gorzką Franciszka-Józefa 
jako środek dla kuracji domowej. Za­
lecana przez lekarzy.

Z - i t e  w Czar nim lasie
W związku z naszą on.egdaiszą wia­

domością o zajściu na przedstawieniu 
amatorskiem w Czarnym Lesie, prosi 
nas o w.waśni en'e P. Jankowiak. że 
fakt ten miał miejsce już po próbie 
teatralne!, i zaszedł w Innej części lo­
kalu (.winiarni). Odnośnie zaś swego 
udziału w zajśckt, stwierdza p. Janiko- 
wiak, że wystąpi! tytko w obronie jed 
tiego z członków organizacji, której 
jest prezesem, zaczepionego przez Moj 
żesza i towarzyszów. Całe zajście za­
kończyło się zresztą ugodą na poste­
runku policji.

*
Porrew aż w  notatce o zajściu wspo­

mniano o przedstawieniu am ator­
sk im , chcemy zarazem stwierdzić, że 
kółko teatralne im. Juliusza Ligonia w 
Czarnym Lesie wyikazwe ożywioną 
działalność i cieszy się wielka sym- 
paiiją miejscowego społeczeństwa, 
spełniając zarazem misję kulturalno- 
oświatową i narodowa.

Wróżby na dz'ś
Ranek dzisiejszy może nam przy­

nieść nowe zainteresowania umysłowe, 
niezwykłe ideje, projekty, przyciąga­
nie do wszystkiego, co oryginalne i nie 
codzienne, zarówno jak i zetknięcie 
z jednostkami wybitnemi

Południe natomiast przyniesie nam 
gorsza passę, która może się przeja­
w iać jako drobne kłopoty w związku 
z podróżami, młodzieżą lub korespon­
dencją. fałszywe impresje, pomyłki lub 
poprostu niepokój nerwowy.

Krótko przed wieczorem będziemy 
przeżywać nowy okres działania dys- 
harmonijnych wpływów kosmicznych, 
które — aczkolwiek beda się przeja­
wiać w formie dość słabei—rnoga nam 
przynieść zbytnia pobudliwość, demon 
stracyjność. chęć postawienia na swo- 
jem — a wszystko to może doprowa­
dzić do nieporozumień.

zatrudniał u siebie na suto płatnych 
stanowiskach 8-miu obcokrajowców.

Rozprawie przewodniczył sędzia Bre 
gula. oskarżał prokurator 1 Nowotny 
z Katowic, oskarżonego, który zjawił 
się na rozprawę osobiście, bronił mec. 
Mildner.

Sala sądu była wypełniona po brze­
gi publicznością.

Książę Hohenlohe tłomaczył się, że 
został poinformowany przez któregoś 
z członków komisji mieszanej, Iż usta 
wa o ochronie rynku pracy, Jako rze­
komo sprzeczna z konwencją genew­
ską nie obowiązuje go i tylko dlatego 
pozwoli, sobie na zaangażowanie obco 
krajowców, bez uprzedniego uzyskania

zezwolenia władz polskich.
Książę Hohenlohe oświadczył, iż nie 

był świadom, czy dopuścił się przekro 
czenia obowiązujących przepisów, a 
skoro tak Istotnie Jest. to wyraził go 
towość zastosowania sie na przy­
szłość do tej ustawy w całej pełni. 
Ks. Hohenlohe z naciskiem podkreśla, 
że nigdy nie miał 1 nie bedzle miał za 
miaru łamania obowiązujących w Pol­
sce . ustaw.

W wyniku 3-godzinneJ rozprawy, 
sąd uwzględniając oświadczenie o- 
skarżonego, skazaL go na 4 tys. zł. 
grzywny i ponoszenie kosztów' sądo­
wych w wys. 400 zł. z zamianą na 3 
tygodnie aresztu.

Strajk w  „Transporcie’
Syiuacfa nie uległa zmianie

Sytuacja przemysłowa w fabryce 
,, transport" w Wneiteeft najdtslcacn
nie uległa zmianie. Załoga w liczbie 
85 robotników postanowiła nie podjąć 
pracy - dopóki dyrekcja nie wywiąże 
się ze  swego zobowiążatita i swe' zapła­
ci zaległych za listopad i pół grudnia 
zarobków.

wczorajszego przedpołudnia została 
przyjęta przez inspektora pracy w

Król. Hucie, inspektora Papieża, de­
legacja rady zakładowej, która zło­
żyła relację o sytuacji i postanowie­
nie wytrwania w strajku, prosząc jed­
nocześnie o interwencję.

Ponieważ dyrekcja tłumaczy się 
brakiem płynnej gotówki, niema na­
dziei na szybkie [zażegnam1:'* tiaar*- 
żonej sytuacji.

-  - »  a •  JŁ. a  * 6^  • • •’ 1 11 1 .

Redukcje w hucie Królewskiej
N adzie ja  na  p o n o w n e  p rzy jęc ie  robotn ików

P rzed  niedaw nym  czasem  donie­
śliśm y o zam ierzonej przez d y rek ­
cje nu ty  Królewskiej redukcji 750 
robotników , z dniem l  stycznia.

Spraw ę tę rozpatryw ano  w in­
spektoracie pracy  w  Król. Hucie, 
i w ydano ostateczną decyzje, ze­
zw alającą na  częściow e zuriopo-

wanie 275 robotników .
Poniew aż jednak w  najbliższym  

czasie hu ta  K rólew ska spodziew a 
się o trzym ać w iększe zam ówienia 
rządow e, nie je s t w ykluczone, że 
robotnicy  ci w krótce spowro-tern 
zostaną d o  p ra c y  pow ołam .

S’ąski węgiel dla W. M. Gdańska
W ładze w. m. Gdańska zawarty o- 

statnio umowę z górnośląskimi koncer­
nami sprzedaży ..Robur* i „Progress1* 
na dostawę węgła dla zakałdów uży­
teczności publicznej, a więc w pierw­
szym rzędzie elktrowni i gazowni 
zaopatrujących Gdańsk i okoliczne 
miejscowości w energie elektryczną d 
gaz.

P rzy  tej okazji zobowiązano się nie

importować Już węgla zagranicznego. 
Kontyngent roczny polskiego węgla 
■dla obydwu tych zakładów wynosi 40 
tys. ton.

Powierzenie dostawy węgla [koncer­
nom śląskim równa się zerwaniem z 
'węglem angielskim, który niepodzielnie 
królował w  w. ni. Gdańsku, a nawet 
przenikał do niektórych miejscowości 
wojew. pomorskiego.

Majówka strażacka przed sądem
W  pierw szych  dniach maja r. b. 

„Nowy Czas** zam ieścił korespon­
dencję z Żor o rzekom ych ćw icze­
niach miejscowej s traży  pożarnej 
p. t. „Zam iast w ody pom powali pi- 
wo“. T reścią tej korespondencji u- 
czuł się dotknięty  nacz. s traży  p. 
Rudek i z racji tej spraw a ta  sta ła  
się przedm iotem  rozpraw y sądo­
wej p rzed  s. o. w Katowicach, k tó­
rej p rzew odniczył sędzia okr. dr. 
Lenert.

P rzesłuchiw ani w  zw iązku ze 
sp raw ą św iadkow ie stw ierdzili, iż 
w  dniu 1 m aja s traż  w  m undurach

paradnych przeciągnęła przez m ia­
sto  przy  dźwięku niem ieckich me- 
lodyj, co w yw ołało  oburzenie 
w śród  m iejscowego społeczeństw a 
polskiego, jako. iż dodaw ało o tu ­
chy  m iejscow ym  sferom  niem iec­
kim, obchodzącym  hitlerow skie 
św ięto  pracy. Ponadto stw ierdzo­
no, że na miejsce rzekom ych ćw i­
czeń dowiózł ekspedytor pew ną 
ilość piwa.

W  wyniku rozp raw y  skargę- j>. 
Rudka oddalono na jego koszt.

„Now y C zas“ zastępow ał p. mec. 
Daab.

Zmasakrowane zuiłii nieznanego mgźcyzny
na to rze  kolejowym

Z N owych Hajduk telefonują: _ 
W czorajszego czw artku  o godz. 

6-ej dróżnik kolejow y Knabik doko­
nując kontroli torów  kolejowych na  
odcinku Nowe Hajduki — Król. Hu­
ta. na tknął się na  leżące na torze 
strasznie zm asakrow ane zw łoki 
m ężczyzny w  wieku Około lat 20, 
w  mocno podniszczone.m ubraniu.

Zaw iadom iona policja-nie zdołała 
dotąd stw ierdz ić  identyczności

zw łok, p rzy  k tórych  nie znaleziono 
żadnych dokum entów.

W nioskując ze znalezionego opo­
dal zwłok w orka, przypuszczać n a ­
leży, iż tragicznie zm arły  zam ierzaj 
zaopatrzyć się w węgiel z jadą­
cych w agonów , -dostał się jednak 
pod koła. ponosząc straszną śmierć.

Na polecenie w ładz sądowych, 
zw łoki po s f o t o g r a f o w a n i u  złoż.ono 
w kostnicy.

„Czarna Huta” staie
Na w n o sek  zarządu  fabryki che­

micznej, C zarna Huta, w T arnow ­
skich Górach, należącej do koncer­
nu Henckel-von D onnersm arcka, 
kom isarz dem obilizacyjny w yraził 
zgodę tła unieruchomienie tej iab ry . 
ki z dniem  24 grudnia r. b. na prze­
ciąg trzech miesięcy'.

Pow odem  w strzym ania ruchu je s t 
b rak zam ów ień i nagrom adzenie się 
w iększych zapasów  w  m agazynach 
Załoga fabryki, licząca 130 robotni­
ków  o trzym a na ten .o k res  bezpła­
tny  urlop.

Robotnikom zagw arantow ano po 
-prót do pracy.

NiemiecKi samokt
nad Kończycam

W czorajszego popołudnia o godz. 
15-ej ukazał się nad m iejscow ością 
Kończyce na  w ysokości około 700 
m etrów , niem iecki jednopłatow iec, 
którego znaków  rejestracyjnych ze 
względu na -mgłę nie zdołano roz­
poznać.

Sam olot ten poleciał następnie w. 
kierunku P aw łow a, i po zlustrow a­
niu tej m iejscowości zaw rócił w, 
kierunku lotniska w Gliwicach.

4 ciosy modern 
zadał ojciec synowi

W czorajszego w ieczoru w  mie­
szkaniu N aw ratów  p rzy  ul. B arto­
sza G łow ackiego 6 w Zawodziu do­
szło d o  krw aw ej bójki, pomiędzy, 
g łow a rodziny, ojcem  W iktorem  i  
21-letnim synem  jego, Antonim.

W  toku bójki ojciec pchnął czte­
rokrotnie nożem  syna, raniąc go 
bardzo ciężko.

Antoniego N aw rata  przew iezio­
no do szipitala, zaś ojca, k tó ry  zdra­
dza ob jaw y choroby um ysłow ej, 
przytrzym ano.

Zmartwienie p a n i  
luszczyKowe}

Wciągu dnia wczorajszego zakradł 
się pod nieobecność w domu Marii 
Juszczykowęj w Nowym Bytomiu 
(Wolności 4b) jakiś amator cudzej w ła 
sności, którego topem stała się nowa 
pierzyna puchowa wartości 125 zt.

Złodz ej nacziń u ęw
Prowadzone w związku z włama­

niem do składu Żanety Gerstlowej w 
Liipinach (Bytomska 30). dochodzenie 
doprowadziło do ujęcia w dniu wczo­
rajszym sprawcy w osobach Piotra 
Adamus a z Lip im (Rynek 2).

Gzęść pochodzących z kradzieży n? 
czyń zdołano mu odebrać.

Bezpłatna ślizgawica 
dla młodzieży szkilnej

Na podstawie porozumienia azrzqdu 
Szt. Toru Łyżw. z Urzędem Wojewódz 
kim może młodzież szkół średnich Ka 
towic korzystać bezpłatnie z toru łyż­
wiarskiego w godzinach przedpołud­
niowych w dnie powszednie, jaik rów­
nież w czasie trwania feryj świątecz­
nych.

Sprostowanie
W  jedmy mz numerów' naszego pi­

sma w pierwszej połowy b. r. uka­
zała się wiadomość z Żywca o tajem- 
niezetn zatknięciu syna b. burmistrza 
p. Bielewicza w związku z rze,komą 
aferą finansowa.

Okazało się tymczasem, że p. Bie­
lewicz przebywał przez cały czas w 
Katowicach, pracując w jedmej z miej­
scowych instytucji f nansowych W ia­
domość sama polegała na złośliwej in­
formacji, której ofiara padł nasz ko­
respondent. Wyjaśnienie niuiejsze re­
habilituje więc w  zuipetnośoi p. Biele­
wicza kun.
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Niszczycielska gospodarka w domenie sianomickiej na Śląsku
B. ezłoneh Volhseundu zarządcą domeny i prezesem Shzeleck e p

Szan-owna Redakcja raczyła już 
raz  w N-rze 259, w dniu 19 w rze­
śnia r. b. zająć się bliżej spraw ą 
skandalicznej gospodarki i wziąć 
.•w obronę skrzywdzonych robotni­
ków domeny w Stanowicach, gdzie 
zarządca jest niej. Lupa.

Będziemy Szan. Redakcji niewy­
powiedzianie wdzięczni, jeśli ze­
chce na swych łamach poruszyć 
stosunki w domenie rządzonej 
przez „wszechwładnego" pana Lu­
pę. Może glos nasz usłyszą miaro 
dajnę czynniki i

zbadają wreszcie niewłaściwości 
oraz napraw ia zło.

Zarządca Lupa iak wszechwład­
ny pan i w ładca na domenie sto­
suje wobec nas pracowników 

niesłychany teror. 
przypominający odległe czasy nie­
wolnictwa. Tutaj żaden pracownik 

nie jest pewny jutra, 
gdyż pozostawanie w pracy zale­
ży  od humoru o. Lupy, który 

zwalnia 7. miejsca 
pracowników bez podania przyczy 
ny  i bez względu na to. czy dany 
pracownik związany jest rocznym 
kontraktem, czy też nie. Ostatnio 
Lupa

zwolnił inspektora,
sekretarkę, kowala, stangreta, do- 
®0Tczynię chlewów i cały szereg 
pracowników.

Kiedy przed niedawnym czasem 
kilka robotnic nie zgłosilo się do pra 
cy  z powodu choroby, polecił Lu­
pa zwolnić je. a równocześnie na 
ich miejsce przyjął nowe.
O przestrzeganiu czasu pracy wo- 

góle naw®t mowy niema. 
Młockę wykonane się po ciemku, a
0 wypadek nrzv maszynie lub

przebicie widłami 
kogoś z obsługi nie byłoby trudno. 
P rzerw y  obiadowe są, ale w tych 
godzinach, które sa

wygodne dla zarządcy.
Znany jest wypadek zwolnienia ro 
Lotnika na obiad o godz. 10-ej 
przed południem. Proszącemu o 
przesunięcie godiziny obiadowej ro 
Lotnikowi Lupą oświadczył, że 
może

najeść sie kłaków
albo perzu. Zapłata za nadgodziny 
nie istnieje, a w ypłaty odbywają 
Sie
nieterminowo i nie według obowią­

zującej taryfy.
W  czasie żniw Lupa zmuszał ro 

Lotników do 15 — 17 godzinnej pra 
cy  na dobe. Dzięki niezmordowa­
nej pracy p. Majchrzakowiskiego 
plon tegoroczny był bardzo piękny
1 udały.

Niszczycielska gospodarka p. 
Lupy doprowadza nas 

do rozpaczy.
P o  tc2 lv ż  n  o ż n a  p a t r z e ć  n a  to , ja k  
!pod  r z ą d a m i o . L u o v

wszystko niszczeje
W ygląda to iakbv na złą wolę. 

iNapirzykład. ze znanej stadniny sta 
■nowickiej pozosta'y tylko 

niedobitki i szkielety 
•końskie. Pomimo choroby konie 
nie są badane i leczone i nikt nie 
•wie napewno czv konie cierpią na 
•zołzv czy nosaciznę. W eterynarza 
daw no już tutaj nie widziano. Ko­
nie ledwie trzymają się na nogach 
co iednak nie przeszkadza p. L"pie 
•Wysyłać je do pracy lub rozwo­

żenia mleka.
Nierogacizna też choruje, a padłe 
prosiaki spala się pod kotłem w 
gorzelni, bez uprzedniego badania 
w eterynaryjnego (!).

Ale nie koniec na tern.
Młockę zboża wykonuje się z ta ­

kim pośpiechem., że przez przeła­
dowanie maszyny

uległy zepsuciu 
i teraz stoją bezużyteczne. Naj­
gorsze to to, że wskutek takiego 
systemu młocki pozostało w kło­
sach
wiele ziarna, które marnuje się (!).

Demoralizowanie pewnej katego 
rji pracowników przez p. Lupę 
przechodzi wszelkie

granice przyzwoitości. 
Uprzywilejowanym parobczakom 
zezwala się w niedziele na używa 
nie koni i powozów dworskich, a 
nawet karet, któremi rozbijają się 
po okolicznych wsiach. Z tego też 
powodu słyszy się często głosy, 
że p. Lupa nie jest

przy zdrowych zmysłach. 
Oprócz zupełnego posłuchu, przy­
pominającego czasy pańszczyzny, 
domaga się Lupa od pracownic 
bezwzględnego
posłuszeństwa w sprawach eroty­

cznych,
nadużywając je. cieleśnie.

W szystko to razem jest powo­
dem

w ielkiego rozgoryczenia
pracowników, którzy nie widząc 
znikąd ratunku złorzeczą i przekli­
nają fatalna gospodarkę i skandali­
czne stosunki. I nie test wykluczo­
ne, że doszłoby już nieraz do ja­

kiego nieszczęścia, gdyby nie oba­
w a o utratę tego gorzkiego 

kawałka chleba.
Narazie cierpliwie wszyscy, to 

znoszą, ale kto może zapewnić, że 
ta cierpliwość się nie skończy?

Kto poniesie
odpowiedzialność 

za nieszczęście?
I jeszcze jedna spraw a niezwy­

kle przykra.
. P. Franciszek L ipa, doniedawna 
członek niemieckiego Volksbun- 
du (!!!) jest obecnie prezesem 
miejscowego oddziału Związku 

Strzeleckiego ( !).
Na poiprzedniem swem stanowi­

sku dopuszczał sie Luna kradzie­
ży, o czem wiedza i mówią w szy­
scy pracownicy domeny stanowic- 
kiej.

Czy to człowiek zasługujący na 
zaufanie?

Co w art jest taki typ?
' Skandaliczny jest stosunek Lupy 
do dzierżaw cy p. Majchirzakow- 
skiego, który

nie otrzymuje nic 
na utrzymanie i tylko dzięki ofiar­
ności i serca ludzi’ ze wsi otrzy­
muje artykuły  żywnościowe. T ra­
gedię tego człowieka powiększa 
fakt, iż od kilku tygodni jest on 

obłożnie chory.
Ludzie dworscy obawiają sie 
przyjść p. Majchrzakowskiemu z 
pomocą, gdyż spotkaliby się z bez 
względnem napiętnowaniem Lupy.

Człowiek ten (Lupa) pomimo 
złej opinii, cieszy się 
poparciem swych przyjaciół z Ryb 

nika.
którzy bardzo często odwiedzają

go samochodem. Okazje takie by ­
wają zakrapiane

obficie trunkami,
spijanemi z miejscowej restaura­
cji.

Wątipliiwem jest, ozy w obec 
wielkiego poparcia, jakiem się cie­
szy  Lupa u sw ych protektorów , 
znajdzie się taki któryby z nim 
zrobił porządek.

Przykro jest patrzeć i słuchać to 
wszystko, a co gorzej tolerować 
takiego człowieka na tak odpowie 
dzialnem stanowisku, szłowieka, 
który swą niewyrozumrałością 

niszczy dorobek kultury 
tylu lat, niszczy w arsztat pracy  I 
przy tern wszystkiem

znęcą się nad ludźmi 
niezem jaki satrapa.

(Następują liczne podpisy),
*

List pow yższy nie wymaga ko­
mentarzy.

Jest tak wym owny i tak przej­
rzysty. że prosi się. by zeń uczy­
niono użytek.

Może władze w eirm  w stosunki 
patiu jace w domenie Stanowice i 
zaprowadza ta*n ład i poszanowa­

nie dla prawa.
Treść listu, w  szczególności 

fakt, że Lupa. b. członek Volkis- 
bnndu jest członkiem.. a naw et ore 
zesem oddz Związki’ Strzeleckie­
go. napawa każdego Polaka wsty­
dem.

Dla takich ludzi 
niema miejsc- w enołeczeiLtwi© 

polsklem. 
a co doioiero w  organizacji służącej 
dobru Państw a!

Wzmożony ruch na zielonej granicy
„Z elonkt” maią pełne ręce roboty

Im  b liżej św ią t , tern z w ię k s z a  s ię  
ruch p r z e m y tn ik ó w , p r z e n o s z ą c y c h  z 
N iem iec  a r ty k u ły  św ią te c z n e , b a k a lie  
i k o rzen ie .

W  c ią g u  u b ieg łe j  d o b y  ro iło  s ię  na  
p o g ra n iczu  od sz a je k  p r z e m y tn ic z y c h ,  
k tó r y m  jednak  s z c z ę ś c ie  n ie  b a rd zo  
sp r z y ja ło .

W  sz c z e g ó ln o śc i  , ,a ta k o w a n e"  b y ły  
od cin k i n a sze j g r a n ic y  pod  B u ch a cz em , 
S z a r le je m , B r zez in a m i ś i. i B r z o ż o w i-  
cam i.

P a tr o le  s tr a .y  g ra n iczn ej z a tr z y m a ły  
3 z o r g a n iz o w a n e  sza jk i

p r z e m y tn ic z e  o ra z  k ilk a n a śc ie  o só b  idą  
c y c h  lu zem . .

O to lista  z a tr z y m a n y c h :  K a tarzyn a
L is i M ar ja S z lę k  z B ęd z in a , E lżb ie ta  
B ła s z c z y k o w a  z kol. S ta r e  G ó reck o  
(P iek a rsk a  22), b racia  J a s io n k o w ie  S te  
fan i Jan z B u ch a cz a  o ra z  Ig n a cy  F o j-  
cik  z W ie lk ich  P ie k a r . T r zem  osta tn im  
od eb ra n o  6 w o r k ó w , z a w ie r a ją c y c h  27 
kilo  ro d zy n k ó w , 28 k ilo m ig d a łó w , o -  
rzec h ó w , fig  i d ro d ży , zap a ln iczk i, kar  
ty  d o g r y , za b a w k i, p o m a r a ń c ze  i M ag  
gi a n a w e t  budzik  k tó re  p rze ją ł urząd  
c e ln y  na p rze jśc iu  gran . R a d z io n k ó w —  
B u ch a cz .

Na od cin k u  pod S z a r le jem  k ilkom a  
strza ła m i zm usili s tr a ż n ic y  do z a tr z y ­
m ania  s ię  w ie lk o o so b o w ą  sz a jk ę , p r z y -  
c z e m  zd o ła n o  u jąć . S ą  to  m ie sz k a ń c y

B ę d z in a : B o le s ła w  i F r a n c isz e k  F eto-, 
w ie  o ra z  N ice fo r  D z ie ja k  k tó r y c h  p oz  
b a w io n o  k ilk un astu  za p a ln iczek , n o ż y ­
k ó w  do g o len ia , 13 fa r tu ch ó w , gumor- 
w y c h , k ilka kg. p o m a ra ń cz , r o d z y n k ó w  
i sa c h a r y n y .

T r z e c ią  s z a jk ę  o sa c z o n o  pod  B r z e z i­
nam i i 9 -m a strza ła m i zm u sz o n o  do 
pod d ania  się . Z a trzy m a n y m i ok a za li s ię  
m ie sz k a ń c y  C z e la d z i:  S te fa n  D ziek a n , 
dw aj J a n o w ie  L e c h o w ie , F r a n c isz e k

S o b a la , A ntoni P r z e n io s ło  i Z ofja G o r­
c z y c a  ora z  Jan K o ła cz  z S o sn o w c a .

M ieli oni u k r y te  pod o d z ie r z ą  33 ki­
lo  r o d z y n k ó w , f la szk ę  w in a , fig i, m ig ­
d a ły , za p a ln iczk i i firanki. P r z e m y t  za  
ję to  i od d an o w  u r z ę d z ie  c e ln y m  w  
B r z e z in a c h  śl.

Jak  na jed en  d zień  to plon b. o b fity .
A le, c o  b ę d z ie  dalej, z o b a c z y m y .

Straciła Krwawice
Ukradła ale n e w ?  knmu

P o lic ja  p r z e p r o w a d z iła  r e w iz ję  w  
m ieszk a n iu  c ó r y  K oryn tu  M ich a lin y  
K r a w c z y k ó w n e j  w  Król. H u cie  (J a ck a  
nr. 6 ) , k tóra p o sia d a ła  z e g a r e k  sr e b r n y  i 
z m on o g ra m em  M. T. m arki „ K otten - s 
schm ide" . P o n ie w a ż  n ie  m o g ła  ona o b - ‘ 
ja ś n ić . p och o d zen ia , z e g a r e k  od eb ra n o  ; 
z a ś  na K r a w c z y k ó w n ę  sp o r z ą d z o n o  do  
n ie s ie n ie  o k ra d zież .

Z eg a rek  je s t  do o d eb ran ia  w  w y d z ia  
le  ś le d c z y m  w  K ról.. H ucie.

PrownHHor p s  r !?.i
P o ilc ja  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h  z a tr z y ­

m a ła  w  a r e s z c ie  A u g u sty n a  W o ź n e g o  
z  Ś w  ę to c h ło w ie  (P ia s k o w a  4) pod za  
rzutem  w y s te o k u  z n ie w a ż a n ia  u czu ć  
n arod iw ych  P o la k ó w  o ra z  lżen ia  P a ń ­
stw a  P o lsk ie g o , k tó r e g o  dom uścil s ię  
w  uib. p o n ied z ia łek

Prowkatora nie mimie sprawiedliwa 
kara.

mężowską
P an  Jan W ie c z o r e m , k o le ja rz , z,am . 

w  W ie lk ie j  D ą b r ó w c e  p r z e ż y w a  o b e ­
cn ie  c ię ż k ie  chwńle. O to  o t r z y m a w s z y  
o sta tn ie  . c a ło m ie s  eczm e p o b o r y  s łu ż ­
b o w e  .w r ę c z y ł je  s w e i  żo n ie , k tóra  nie  
m iałąńjc;, le p s z e g o  do ro b o ty  jak z a -  
.o p a tr z y ć  się  w  zn iżk ę  k o le jo w ą  i u -  
d ać s ię  do K ról. H uty po za k u p y .

N ie d o św ia d c z o n ą  n e w a s te  o k ra d zio ­
n o  z le g ity m a c ji u p o w a ż n ia ją c e j  d o  
u lg o w e g o  p rzejazd u  k o lejam i a w r a z  
z nią z g in ę ła  g o tó w k a  w  k w o c ie  300  
zł.

Hflara gołoledzi
W c z o r a js z e g o  p op o łu d n ia  u le g ła  w y  

p a d k o w i z łam an ia  n o g i 44 -letn ia  Ida 
B e n tk o w a  z  K ról. H u ty  (3 m aja 45). 
P r z e c h o d z ą c  u lica  W o ln o śc i pani G. 
p o ś liz g n ę ła  s ię  i uipadajac z ła m a ła  s o ­
b ie  n og e .

P r z e w ie z io n o  ją  do sz p ita la  m ie jsk ie  
go .
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Swieto Gdyni- t o  święto całe] Polski
Dziś uroczyste poświecenie naszego portu morskiego

Dziś odbędą sie uroczystości  
gdyńskie.

Oficjalny p ro g ram  przew iduje  
poświęcenie portu. otwarcie  
d w o rc a  gdyńskiego  i wolnej s tre  
fy. odsłonięcie tablicy ku czci 
S te fana Żeromskiego i obchód 
dorocznego św ię ta  S zko ły  M or­
skiej.

Tyle mówi p ro g ram  oficjalny. 
Ale poza nim kry je  sie dużo wię­
cej. Poza  nim kryje  sie radosna 
magja- cudu polskiego morza, du­
ma k tó rą  biją serca  milionów na 
dźw ięk s łow a: Gdynia, fenome­
nalne, n iepraw dopodobne dz'eło 
dziesięciolecia, o lbrzym iem  mo­
rzem błękitnem a betonem  i s talą 
obram ow ane okno naszego naro 
du — w ybite  na św ia t daleki.

W szy s tk o  to zaklete jest w  na 
szym  porcie morskim, w którym  
się może najsilniej i n a jw ym ow ­
niej duch tw ó rc zy  odrodzonej 
Polski objawił.

P o m y ślm y  tylko: jeszcze przed 
la ty  dziesięciu puste, nagie, zle­
wane falami w o d y  piasczyste  
w ybrzeże .  W y d m y  żółte, gdzie­
niegdzie k a r ło w a tą  sosną w s trzą  
saną podmuchami szkw ałów  i 
wichrów nadmorskich  pokry te .  
Rzadziutkie i nedzne domki-le- 
;>:ąnki rybackie. Zatoka tak p ’yt 
ka, że z trudnością  do niej małe

R A D  JO
KATOW ICE. P'qteik, 8 grudnia.

9.00: „Kiedy ranne w sta ją  zorize".
9.05: Oiimnastyika. 9.20: Mmz,yika z
płyt. 9.50: C-hw 1'ka gospodarstw a dem o 
w ego, 10,00: T ransm isja  N abożeństw a 
z ta śc iio ta . św . Anny w K ra tow ie  w 
pnzerw 'e: Kazanie z W arszaw y. 11.45: 
Miuizyka rel']\g;,Via z płyt. 11.57: Sygnał 
czasn i hejnał z Kraikowa. 12.10: W ia­
domości m eteoro 'og . 12.15: K.cncert z 
cyklu ..M uzyka Niepodległej Piołsk:“— 
p iprzedizomy prelekcją 13.00: Pogadan­
ka  z W arszaw y . 13.12: D. c, koncertu  
z W arsiaaw y. 14,00: Recital skrzypco­
w y Antoniego Szaif.rainka.. 14.30: Muzy­
ka (p ły ty). 14.50: Słuchow isko m y­
śl w sk 'e  — ,,P  now a“ 15.20: R ecital
śpiew aczy. 16.00: Słuchow isko - rew ja 
dła <łz'eci m łodszych p t.: „Ody niósł 
p rezen ty  Mikołaj św ię ty". 16-30: Mu­
zyka (p iv ty). 16.45: F ragm ent .z powie­
ść ' p. t. „W ygnańcy 9w y“. 17.00: Od­
c z y t p. t ..Fotografia i narciiairstwo“ . 
17.15: P olska m uzyka Iu-di w a. 18 00: 
śliuęhiowisikp z W arszaw y . 18.40: Kon­
c e r t Zespołu rew ełlersów  „Te cz te ry " . 
19.05: Rd.zmia;tóś:Ci. 19.10: Muizyika (p ly  
ty). 19.30: R-ądjotygndnńk dla m łodzie­
ży. 19.45: M uzyka (p’yty). 20.00: Od­
c zy t z W arszaw y . 20 15: Pogadanka mu 
zycztna. 20 30: Transmisja z W e d u ia  
K oncertu Euir .pejskiego, 21.25: T ran s­
m isją Ii-ej ozęśc komcarju sym fonicz­
nego z Fi'termiOinji Wairsiziawskiei.2.2 40: 
W iadom ości sportow e. 22 50: W iado­
m ości mieteon jiog. 22.55: W  adomości 
sportow e ze Śląska.

CUD
— Niech mi pan powie — czy ten 

staw  należy do w si?
— Tak. panie.
— A jeślibym  tu zlapal rybę  —  czy 

to będzie przestępstw o?
—  Nie — to będzie cud!

k u try  j łodzie w p ły w a ły .
Ten sk ra w ek  nędznej, nieprzy 

datnej i jałowej ziem: odebraliś­
m y ód zaborcy , dum nego ze 
sw ej gospodarki, p rzem ysłu , ze 
sw ej sprężystości,  energji i..- 
„misji cywilizacyjnej".

I z tego sk ra w k a  ziemi w łasną 
zaw zię tą  a tw ó rczą  pracą, w p a ­
trzeni oczarow anem i oczym a w

go trudu.
Dzisiaj Gdynia, jaką zam arzy ­

ły sobie polskie serca  i polskie 
myśli — jest już faktem dokona­
nym. J e s t  już cudem  — ziszczo­
nym.

Bije już reko rdy  wszystkich 
portów  bałtyckich- C yfry  jej 
importu, cy fry  tonażu o lękliwe 
i zadrosne drżenie p rzy p raw ia ją

Awanport z latarnia m o rską

błęk itną  da! polskiego m orza  któ  
re do nas po wiekach wróciło  — 
stw orzy liśm y  Gdynię.

W  ciągu dziesięciolecia, z dnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień 
ros ły  i budow ały  się kam ienne 
gm achy, w  grzmocie kilofów, 
dźwigni i w iszarów  p o w staw a ł  
wspaniały, europejski port, ro ­
dziło się w  stal i beton zaklęte 
czarodziejstwo p racy  i tw órcze­

iv u orcie G dyńskim .

jej nadmorskich sąs iadów  i ryw a  
lów... I rosną, rosną, rosną..- 

B lask  latarni imienia genjalne- 
go miłośnika i p iew cy  m orza Ste 
fana Żeromskiego niesie się co­
raz mocniej i dum nie i i dalej...

P ły n ą  ku niej statki o różno­
b arw n y ch  banderach... Spod jej 
sk rzydeł  w y p ły w a ją  okrę ty  pod 
polską flagą na n w z e  i do k r a ­
jów dalekich..-

I dziś na wszelka n iew iarę  w, 
nasze siły twórcze, na każdy, 
p rzebrzm iały  już na szczęście zst 
rzut o ,,po!nische W itschaft"  —« 
możemy, odpowiedzieź jedneoi 
słowem...

Krzepkiem iaik beton i d źw ięcs  
nem jak stal: Gdynia...

*  *  4

Ale jedno jeszcze: w dniu ta £  
radosnym  nie chcem y w prow a­
dzać żadnych zg rzy tó w  ni zała­
mań...

W ięc nie mówimy dziś o rze­
czach, które się k ry ją  w cieniu 
tych gigantycznych  wysiłków.** 
(Jakgdyby  one przez  sw ą  wiel­
kość. cień m usiały  czasem  zb y t  
głęboki rzucać...).

Niemniej jednak sumienie na­
kazuję nam w tym  dniu u ro sz y -  
s-tym, w dniu św ięta  naszej G d y  
ni wspomnieć o różnych aferach, 
któremi brudne re-ce i podłe du­
sze m ąciły  i m ącą  g dyńską  rze­
czywistość. :

W spomnieć o żałosnej, godnej 
najszczerszego współczucia wal 
ce naszych m ary n a rzy  handlo­
w ych  z garścią  a rm a to ró w  —• 
w yzyskiw aczy ...

I nakazuje nam  dom agać się 1 
żądać tego, bv te plamy i brudy, 
znikły jaknajprędzej... B y  w y ­
wieziono wszystko- co kala i haA’ 
bi nasz port.-. B y  znikło to, jalr 
znikły- piaski, i w ydm y i so sn y  
kar łow ate  sprzed  lat dziesięciu^*

Niechże nasteone nasze „Święł 
to morskie" — będzie czys te  i 
jasne — jak błękit polskiego B a l  
tyku  i błękit nieba nad  p o r tem  
w Gdyni...

Bez k rzyw d  — i bez trudóww

fSIss

Dniem i noc a Jadają towary ohtqty zagraniczne w polskim porcie
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Echo święta Patronki górników na Śląsku
(W uzupełnieniu naszego sprawozda­

nia z przebiegu uroczystości św. Bar­
bary. patronki górników w dn»u 5 bm- 
ip oda jemy listę górników okręgu gór­
niczego tarnogórskiego. którym nada­
ny został dyplom honorowy i medal 
p. Ministra Przemysłu i Handilu za 
wytrwała pracę.

Odznaczenie to otrzymali: 
KOPALNIA „FLORENTYNA** w ŁA­

GIEWNIKACH 
Gcol‘1 Juliusz. Zdobi,k W i l h e l m .  Dycha 
Ferdynand, Rzymek Piotr. Wtkarek 
ijan,‘ Gacek Leopłd Bartocha Jan, 
Smoleński Paweł Bednarek Józef. So- 
iwislo Franciszek, Kania Adolf, w olny  
'Józef Gryzek Teofil. Uch nas t ner- 
mam,'Dziuba Józef. Flatzek Jan. Sło- 
ilorz Paweł. Jasionek Jan. Stokłosa 
CWałenty. Tyka Michał.

" KOPALNA ..RADZIONKÓW11 
W BUCHACZU

Czaja Jan I, Wrodarczyk Karo,, 
Hajda Marcin, Pośpiech Jan. Dęfekow- 
ski Teodor, Wojtasik Antoni. Bucha- 
łik Wincenty, Gałuszka Jakób, Doli- 
i>óg Augustyn i Stołka Paweł.

KOPALNIA „ANDALUZJA1"
W KAMIENIU 

Zając Leopold. Brzozowski-Jan, Biir  
ka Józef, Dziuroń Konstanty, Pietru­
cha Paweł, Cieśla Stanisław. Danek 
Franciszek Bensz Ludwik.

KOPALNIA ..HR LAURA11
W CHORZOWIE , ,

1 Zając Piotr Potoczek Piotr. Zgodzą] 
ijan. Daniel Teofil. Joniec Karol.

KOPALNIA „BRZOZOWICE*
W SZARLEJU 

1 Pietrzyk Jan. Operskalski_ Edward, 
Pudli,k Andrzej. Opic A n to n i. Vogelo- 
■wa Mar ja (jedyna kobieta wśród za­
służonych), Tyczka Grzegorz, Promny 
Oswsl'd
' KOPALNIA „CECYLJA**

W BRZOZOWrlGACH 
Siodiich Augustyn. Hojka Karol, Ka 

Hus Wincenty. Kruna Wilhelm.
KOPALNIA „NOWA HELENA"

I W SZARLEJU
' Gatbas Franciszek. Warczak Frasi- 
Cłszek. Bacik Jan, Warecki Piotr, Mu 
szalik Franciszek.

Odznaczenia za wytrwałą pracę
.  „  , -  .  , ,  .  v-'.T n  t  m  L T. T TŁA !  « __   • ____KOPALNIA „SZARLEJ BIAŁY*
W BRZEZINACH ŚLĄSKICH 

Koj Jan, Kostorz Franciszek. Goj 
Franciszek,„ Gola Paweł, Bochenek 
Piotr.

SZYB WODNY IM STASZICA 
W REPTACH NOWYCH 

Nierychło Antoni

łarnogór- 
65 gór n t-

Ogótem więc w okręgu 
skini zostało odznaczonych 
ków.

W numerze jutrzejszym przyniesie- 
my listę odznaczonych z okręgu górn. 
królewsko -  linckiego, zaś w numerze 
niedzielnym z rewiru południowego 
(rybnickiego).

W e r tn c ja  • prasow ikea
umysłowych

Jak już donosiliśmy. _ Z_arząd Otów- 
ny Federacji Pracowników Umysło­
wych zwołuje do Kątowe na dzień 10 
bni. konferencję ścisłych Zarządów 
miejscowych grup i radców zaiktad-o- 
wych .należących do Federacji Prac 
Umysł.

Konferencja odbędzie się o godz. 10 
rano w sali „Wypoczynek** (tri. św. 
Jana 10).

Sensacyjna atera skarbowa
znaidzfe pino trale sw i ośw Btlenis przEfl saflim w Katowicach

W  swoim czasie ogromne po- 1 
ruszenie na Śląsku wywołała 
sprawa wykrytych

nadużyć podatkowych 
w Polskim Instytucie Wydawmii 
czym p. Edmunda Wohlfeilera, 
przyczem sikarb państwa miał 
ponieść

straty na 800 tys. złotych 
z tytułu ukróconych należności 
podatkowych.

W  związku z tern została w y 
toczona p. Wohlfeilerowi spra­
wa korno - skarbowa i zapadł 
wyrok skazujący.

6 miesięcy więzienia
za zmuszanie do nierządu

W  dniu -wczorajszym toczyła się 
przed sądem okręgowym w Katowii- 
cach przy drzwiach zamkniętych roz­
prawa przeciwko Franciszkowi Ścier­
skiemu z Pszczyny, oskarżonemu . o 
zmuszanie zamężnej niewiasty, nieja­
kiej Jurowej do czynów nierządnych.

Przewodniczył, rozprawie dr. Arct, 
oskarżał prok. Śliwiński Śoierski zo­
stał zasądzony w wyniku przewodu na 
6 miesięcy więzienia.

Obecnie dowiadujemy się, że 1 mec. Daaba kasację wyrok u- 
Sąd Najwyższy, chylił i sprawę skierował do

a v  związku z  wniesioną przez i ponownego rozpatrzenia,
    —

„Samoobrona przeciwgazowa”
podszywała się bezprawnie pod L. 0. P.

Zuchwałe włamanie w Król. Hucie
Złodzieie wynieśli materiały za 4 tys. zł.
W czorajszej nocy dokonano śmia 

tego w łam ania do w arsz ta tu  k ra ­
w ieckiego p. Tyrakow skiego, mie­
szczącego się -przy ul. W olności 74 
.w Król. Hucie.

Po w yrw aniu  listw y  i zoperow a- 
niu zam ka mechanicznego, sp raw cy  
•dostali się <lo w nętrza, skąd n a s tę ­
pnie w targnęli do m agazynu, k tó ry  

doszczętnie ogołocili 
-z co dopiero sprow adzonych cen ­
nych m ateriałów  ubraniow ych i pła 
iszczowych w artości

ponad 4 tysiące zł.
Ślady w łam ania i gospodarki zło­

dziejskiej zauw aży ł dopiero o. godz. 
6-ei rano stróż nocny  Augustyn P o­
lak. Z aalarm ow ał on policję I ko­
m isariatu.

W szczęte niezw łocznie docliodze 
nie nie naprow adziło  dotąd na ślad 
złoczyńców , k tó rzy  musieli „pra- 
cow ać“
z  zachowaniem środków ostrożno­

ści,
poniew aż nikt z pośród lokatorów  
nie zw rócił uw agi n a  podejrzanych 
osobników , jak rów nież n ie  słyszał 
szm erów  w zakładzie p . T y rak o w ­
skiego.

Jak to już w swoim czasie donosi­
liśmy wydana zastała na terenie Ka­
łowie przez dr. Stanisława Stępień* a i 
Fryderyka Henryka Gembalskiego, bro 
saurka, p. 1  ratownictwo ludności cy-. 
w lin,ej.

Broszurka, dotycząca samoobrony 
przeciwgazowej ludności rozsyłana by 
la po całej Polsce, a dołączam o do niej 
czek z żądaniem wpłaty 1 złotego. Bro 
szurka ta ponadto zaopatrzona była w 
znak Czerwonego Krzyża, a w tekście 
powoływano się. iż jest cna zalecona 
przez L. O. P. P.

Ponieważ broszurka ta jest bezwa-rto

ściowa i wydawcy nie mieli w tym kie­
runku żadnych upoważinień, władze bez. 
pieczeństwa na polecenie sędziego śied-. 
cźego przeprowadziły rewizję w biurze 
firmy „Samoobrona Przeciwgazowa1* 
przy uŁ Kopernika 4 w Katowicach, o- 
raz w mieszkaniu dr. Stępenia, przy 
ul. Poniatowskiego 28, Fryderyka Gę- 
balskiego przy ul. Pawła 7.

Przy rewizji zajęto ponad 1000 
egzemplarzy tych broszurek, a  ponad­
to różne odezwy i blankiety.

Sprawa miewątpliwie będzie miała 
swe dalsze konsekwencje.

Wybrały się do Frankfurtu
bez paszportu zagranicznego

W  dniu wczorajszym odbyła się 
przed sądem grodzkim w Król. Hucie 
rozprawa przeciwko Hildegardzie Bert 
hold I Hildegardzie Max Lucji Frantz 
Erny BOTi i Małgorzaty Wiederheim. 
oby wateMtoin polskim, narodowości 
niemieckiej oskarżonym o przekrocze­
nie-’ przepisów paszportowych. 

Oskarżone posiadając tylko karty

cyrkulacyjne uprawniające do poru­
szania się tylko w pasie przepisowym 
udały się jako członkinie jednej z nie­
mieckich organizacyj, na zjazd do 
Frankfurtu nad Menem Sąd uznając 
jako okoliczność łagodzącą przy­
znanie się do winy zasądził każdą z o- 
skarżonych na grzywnę 200 zł. iwzgtę 
dni® ,po dwa tygodnie aresztu.

Głuchota pomaga w agitaefi
Tali twierdzi osłfarżony wywrotowiec

Straszny w yp’dsk na hop. „G'bsgM"
Wagoniki Koiei&i zmiażdżyły maszynistę

Na kopalni „Giesche“ w  Niki- 
szow cu zdarzy ł się ortegdaj rano 
s tra szn y  w ypadek, k tórego ofiarą 
s ta ł się m aszynista kolejki kopalnia-
mej

48-ietni Wilhelm Knapik,
zam . w  Nikiszowcu (Dolna 9).

Popychając naładow any wręgiem 
w ózek Knapik nie zw rócił uw agi 
n a  nadjeżdżające z przeciw nej s tro ­
my w agonetki. skutk 'em  czego zo­
s ta ł niemi przygnieciony, doznając 
zgniecenia klatki piersiowej, złam a­
nia obojczyka, zm iażdżenia ręki o - 
xaz ciężk e obrażenia w ew nętrzne.

Ofiarę nieszczęśliw ego w ypadku 
w. stanie groznvm  przeniesiono na  
pow ierzchnię, skad następnie prze­

transportow ano do lecznicy B rac­
kiej w M ysłow icach, gdzie w alczy 
ze śm iercią.

Knapik jest żonaty  i ojcem dw oj­
ga dzieci.

Sąd kręgowy w Katowicach zasądził 
wczoraj askarżougo o agitację wywro­
tową Alfreda Piechę na 10 wjesięcy 
więzienia.

O podobną działalność był również 
oskarżony Józef Maron z  Nowej Wsi, 
który wygłaszał referaty wywrotowe 
na wiecach i masówkach.

Okazało się na rozprawie, iż oskar­
żony jest głuchy. Zapytany .przez sąd, 
czy defekt słuchu nic wykluczał jego

działalności, Maron oświadczył, że 
wręcz przeciwnie, wada ta mu poma­
gała, bowiem zawsze dizięki temu miał 
możność wygłoszenia referatu do koń­
ca, przyczem nic gio nie obchodziły 
zwischenrufy słuchaczów.

Rozprawę przecfwk-o Maronowi odro 
czono. bowiem stwierdzili on iż  za ton 
sam czyn był już raz zasądzony przez 
sąd grodzki.

C z a r n a  śm ie r ć
z a b i ł a  d w a  ż y c i a

Ubiegłej nocy w  jednym  z  bieda 
szybów  pod Siem ianowicam i na 
głębokości 36 metrów' został p rzy ­
sypany  zw ałam i ziemi pracujący 
tam  bezrobotny 32-letui Teodor 
B ronder z Siem ianow ic (Korfante­
go 8). Po upływ ie godziny zdołano

Nie będzie reduKcyj w telefonach
W związku z automatyzacja telefo­

nów w Katowicach i innych miejsco­
wościach Śląska co ma nastąpić w po 
Iowie mieś. stycznia 1934 r., rozeszły 
się pogłoski o mającej nastąpić re­
dukcji kilkuset telefonistek.

Jak się informujemy, pogłoski te nie 
polegają na prawdzie, bowiem n e  są 
przewidziane jakiekolwiek redukcje 
obsługi telefonów ręcznych. Więk­
szość telefonistek to urzędniczki eta­

towe, które z chwilą przejścia na au­
tomaty, które będą przeznaczone do in 
nej pracy bądźto w Katowicach, bądź 
też w innych urzędach pocztowych na
Śląsku . ,Niepokojąca pogłoska powstała
prawdopodobnie wskutek zredukowa­
nia 10 telefonistek nieetatowych, co 
miało tnij see przed kilkoma tygodnia­
mi.

B ronderą odgrzebać i w ydobyto  go 
na pow ierzchnię. Jak się okazało, 
z powodu zm iażdżenia czaszki i o- 
gótnych obrażeń, zginął on na miej­
scu w momencie w ypadku.

Na kopalni R ichter w Siem iapa­
w icach miał rów nież miejsce nie­
szczęśliw y w ypadek. W skutek o- 
berw ania s :ę w ęgla na f i l a r z e  przy  
sypany  został zw ałam i 354etni Ka­
rol M ikuła, z Czeladzi.

Po półtoragodzinnej p racy  tow a­
rzysze zdołali go w ydobyć z pod 
zw ałów , jednak w ysiłki lek a r/v  
pozostały  bez skutku i M ikuła w  
w vn'kti odniesionych ciężkich obra  
żeń zm arł.

Osierocił on żone i dziecko.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
je się nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Marten, któ­
ry został pochowany, w letargu, Od­
zyskuje przytomność i zwierza sic 
swemu wybawcy, te w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto­
ści. idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu 1 znalduje metalowa skrzy­
nie,. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała cześć skarbów 1 opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu. okazuje sle bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten byl w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mic-

Jan Walczak został wezwany na 
„din-tejre“. która żada od niego, by 
ożenił sie z Zośka, która była kie­
dyś jego kochanka. Walczak nie zga 
dxa sic i zostaje na ulicy ugo­
dzony nożem. Rannego, znajduje 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera go do siebie do domu. 
Waiczak zostaje kochankiem Bity. 
Pewnego wieczoru kochaukowe uda 
Ja sie do ,,Claridge“. Przy jednym ze 
stolików siedzi Harten » dr. Grant. 
Dr. Grant szantażuje Hartena. że 
zdradzi Jego incognito o ile ten nie 
spełni jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. •’

W tym samym czasie na peryfer­
iach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem jej brat Franek Kuźma. Nieo­
czekiwanie zjawia sle „Blady Jó­
zek", który staje w obronie Zośki, 
wpada Jednak w pułapkę. Związany 
sznurami leży na podłodze, zdany 
na łaskę i ulełaske Watorka.

..Blademu Józkowi" udaje s;e jed­
nak, dzięki fortelowi, wyjść z opre- 
sj i wyrwać Zośkę z rąk oprawców.

Harten rozmawia z Walczakiem 
i pyta go o jego stosunek do Rity. 
Walczak przyznaje sic szczerze, że 
kocha R te.

Po wyjściu Walczaka, przybywa 
do Martena doktór Grant i oświad­
cza. że nie zdradzi incognita Ry­
szarda pod warunkiem, że otrzyma 
50.000 złotych, że Harten powie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza się natomiast na 
drugie.

  ------------
Harten milczał, nie mogąc się 

zdobyć na żadną odpowiedź, 
Grant zaś ciągnął dalej:

— Proszę pana, pomówmy 
ze sobą otwarcie: gdyby pan 
miał sumienie czyste, gdyby 
pan nie knuł czegoś pokryjomu, 
na cóż zmieniałby pan nazwisko 
i — przyznaję, po mistrzowsku 
-— swój wygląd?... Trudno, nie 
ma pan innego wyjścia, jak speł 
nić swoje warunki..-

— Pieniądze wypłacę panu 
bez sprzeciwu... — szepnął Ry­
szard, drżąc ze zdenerwowania.
— Ale drugiego pańskiego wa­
runku nie mogę przyjąć w ża­
den sposób... Ńiech pan z tego 
zrezygnuje, panie doktorze...
To jest przecie panu zupełnie 
niepotrzebne... Ot, moja prywat 
na sprawa i nic więcej... — Głos 
Harten stawał się błagalny. —- 
Do pana nie będę miał żadnych 
pretensyj nie miałbym ich na­
wet wtedy, gdybym dowiedział 
się, co pana łączy z moją żoną... 
Pan wymaga ode mnie rzeczy 
niemożliwych...

— Niech mnie pan nie prosi, 
bo to się na nic nie zda...—rzekł 
zimno doktór Grant. —_ Ja mam 
również pewne plany i muszę 
wiedzieć, co pan zamierza uczy 
nić ze swoją żoną... I stawiam 
kwestję, na ostrzu noża: albo zo 
stanę przez pana wtajemniczo­
ny we wszystko, albo pańskie 
incognito zostanie przeze mnie 
publicznie ujawnione...

— Łotrze!... — wyrwało się 
z ust Hartena.

— Wiem ,że jestem łotrem...
. — zawołał porywczo Grant. —
•Wiem i zdaję sobie sprawę ze 
wszystkiego, cô  robię... Ale to 
jest zasługa pańskiej żony, iran 
słyszy? Gdybym jej nie poznał, 
byłbym może uczciwym człowie 
kiem... To przez nią, przez nią, 
przez tego szatana... Nic mów­
my zresztą o tern... Czekam na 
odpowiedź...

— Odpowiedź moja brzmi: 
nie!... Nie, panie Grant!...

— Uprzedzam pana jeszcze 
raz.

— Nie, nie, nic!... — zerwał 
się Harten z miejsca i począł po 
trząsać pięściami przed twarzą 
doktora. — Niech pan robi, co 
pan chce, alp uprzedzam, że ja 
mam również sposób na pana... 
Nie dam ani grosza, — zapalał 
się coraz bardziej — bo nie wic 
rzę, by dotrzymał pan słowa!...

— Widzę, że jest pan dzisiaj 
zdenerwowany... — rzekł Grant, 
podnosząc się z fotelu. — W o­
bec tego daję panu dwadzieścia 
cztery godziny do namysłu...

Harten opanował się nagle i 
powtórzył spokojnym głosem:

— Dwadzieścia cztery godzi­
ny? Hm...

— Tak... Sądzę, że będzie 
pan miał sporo czasu do zasta­
nowienia się nad mojemi warun 
kami, prawda?...

— Naturalnie, naturalnie... *— 
odparł Ryszard .wodząc w za­
myśleniu ręką po czole. — Dwa 
dzieścia cztery godziny •— to 
bardzo dużo...  ̂ :

Chciał jeszcze coś powiedzieć,

ale urwał i spojrzał podejrzliwie 
na doktora, jakby w obawie, że 
ten odgadł jego myśli.

W  tej chwili pod oknami ga­
binetu Hartena rozległ się trzy­
krotny sygnał trąbki samocho­
dowej.

Doktór Grant, który był już 
przy drzwiach, skoczył nagle 
ku oknu i wyjrzał na ulicę.

Patrzał tak przez pewien 
czas, poczem zwrócił się do Ry­
szarda:

— Niech pan pozwoli, zoba­
czy pan coś ciekawego...

Bez słowa podniósł się Har­
ten z miejsca i skierował wzrok 
na szkarłatną limuzynę, która 
zatrzymała się tuż u wejścia sa 
łonu samochodowego.

— To jest maszyna pani... 
Rity... — objaśnił Grant ze złym 
uśmiechem na wargach.

— Wiem... — odparł krótko 
Ryszard, gładząc machinalnie 
siwą czuprynę.

— A ten pan, który zbliża się 
właśnie do samochodu, to Jan 
Waiczak, kochanek pięknej pa­
ni Rity...

— Wiem...
— Swoją drogą, panie R y­

szardzie, wdzięczność , ludzka 
jest niekiedy wzruszająca — iro 
nizował doktór... — Jakże pięk­
nie odwdzięczył się ten pan 
Walczak za wszystko, co pan 
dla niego uczynił... Pomijając 
już fakt, że jest obecnie oficjal­
nym kochankiem pańskiej żo­
ny, ale przecie to on, a nikt in­
ny wyjawił mi pańską tajemni­
cę...

— Wiem... — mruknął H ar­
ten, nie odrywając wzroku ocl 
samochodu, który ruszył w tej 
chwili z miejsca, uwożąc Ritę. 
oraz Walczaka.

— I dzięki właśnie Walczako 
1 wi — ciągnął dalej Grant —

mam zaszczyt dyktować panu 
teraz moje wafunki, bo gdyby 
nie on, nigdy nie przyszłoby mi 
do głowy, że pan znajduje się 
wśród żywych... Co za niezwy­
kły splot wydarzeń... — zakoń­
czy! doktór; wybuchając niena­
turalnym śmiechem.

Harten słuchał tych słów z ka 
miennym spokojem, choć "wszy­
stko dygotało w nim ze wzbu­
rzenia.

Tymczasem Grant przestał 
się śmiać i nachylił się do ucha 
Ryszarda.

— Niech pan słucha uważnie, 
co panu powiem... ■— począł 
szeptać pośpiesznie. — Zrezyg­
nuję ze wszystkich moich żą­
dań, słyszy pan? Ze wszystkich 
— bez wyjątku... I będzie pan 
miał spokój do końca życia...
> Harten’ spojrzał zdziwionym

' wzrokiem na doktora, który do: 
dał po krótkim namyśle:

— Ale uczynię to wtedy, gdy, 
zabije pan Walczaka...

Rzekłszy to, Grant skłonił 
głowę i wyszedł pośpiesznie z 
gabinetu, pozostawiając Ryszar 
da w osłupieniu...

ROZDZIAŁ XX. 
D zie|e ponuref nocy

Nad miastem zawisła ciemna* 
pochmurna noc...

Padał drobny, mokry śnieg i 
dął mroźny wiatr z zachodu, wy; 
ganiając nielicznych prze diod- 
niów z ubc*.. '

Około północy opadła na zie 
mię gęsta mgła, przyćmiewając 
światła latarń elektrycznych...

Ruch uliczny zamarł niemal 
zupełnie...

O tej porze z restauracji „Cła 
ridge“ wyszedł doktór Grant i, 
podniósłszy kołnierz futra, po­
dążył ku sznurowi taksówek, 
który ciągnął się wzdlóż chodiiH 
ka. Usadowił się na miękkiej po. 
duszce i zawołał do szofera:

— Jedź pan przed siebie!.. 
W szystko jedno dokąd!...

Szofera zadziwił bardzo nie* 
zwykły pasażer, który wybrał 
sobie taką psią pogodę na prze" 
jażdżkę po mieście, nic jednak' 
nie powiedział i opuścił chorą­
giewkę licznika.

— Urżnął się pewno i myśli, 
że to maj... — mruknął do siebie 
puszczając w ruch przymarznię 
ty motor.

Taksówka ruszyła z miejsca, 
kierując się w stronę Wisły.

Grant zapalił papierosa i wt# 
lit się bardziej w puszyste futro-.

Myślał w tej chwili o rozmo­
wie. którą odbył przed kilkoma 
godzinami z Hartenem.

-— A jednak trzeba przyznać, 
— uśmiechnął się sam do sie­
bie, — że mój siwowłosy przy­
jaciel uwierzył we wszystko, 
co mu powiedziałem. Obecnie 
jest najzupełniej przekonany, 
że to Walczak zdradził jego ta­
jemnicę.... Wyjątkowo — nie 
skłamałem w tym wypadku, bo 
rzeczywiście dowiedziałem się 
przecie od niego o wszystkiem... 
Hm, ale W alczak wygada! mi 
to wówczas, gdy majaczył w 
gorączce... Nie widzę w tern nic 
złego, że o tym szczególe nie 
zakomunikowałem Ha rtono*
wi...

Taksówka wjechała na most 
Kierbedzia.

Grant odsunął szybkę, oddzie­
lającą go od szofera i rzucił
krótko: .

— Niech pan zawraca...
— Dokąd?... .. .
Doktór podał adres Rity Har-

tenowej... (Dalszy ciąg jutr®)
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o r a z  r y su n k i  p ro je k to w a ł :I l u s t r o w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I
Stanisław Ludwik LewickiPowieść odległej przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

£(*woprzyi)ywaj3cy fibontnc: o trzym ują na zad an ie  (foty eh czasow e odcinki powieści b ezp ła tn ie
— Chciałem ci jeszcze i to po­

wiedzieć, że z początku planowa 
liśmy, aby wójtostwo Kołowej 
Góry oddać w ręce Jerzego, ale 
ma wniosek najjaśniejszej pani i 
samego najjaśniejszego, dobrotli­
wie nam panującego, księcia pa­
rna Przemysława, postanowiliś­
m y Jerzemu poruczyć sprawo­
wanie obowiązków komendanta 
zamkowego na Świerklańou. Bę 
dzie on zatem naczelnikiem sił 
zbrojnych i głównodowodzącym 
Judzi zamkowych, których prze­
cie nie można było teraz po śmier 
ci Jarosława rozpuścić. Trzeba 
•wiec ich nadal zatrzymać, mimo, 
ii niewiele pracy i zajęcia będą 
-oni teraz mieli. No — ale trudno, 
sikoro już takie wielkie ilości woj 
ska zmarły burgrabia pozosta-

REPERTUAR
TEA filU POLSKIEGO

Piątek  8.12 o godz. 11 na dochód 
wdów i sierot po i invalid. wojen. ..Uro­
czy sty  Poranek  M uzyczny ' pośw ięco­
ny  Chopinowi. O godz. 15: sprzedane 
d la  Szkoły im M arsz Piłsudskiego. 
„Baśń śląska" Em. Imieli. O godzinie 
20-ej: Popularne w ieczorne! „P ie­
niądze to jednak nie w szystko" Bus- 

. Fekeie.
Sobota 9.12 o godz. 20: P rem iera!

.„O biad o S-mej“ J. Kaufmana i E. Fer 
te ra .

PORANEK SZOPENOW SKI
• Dziś, w piątek 8 b. m. o godiz. 11 
przed  poi. odbędzie sie poranek mu­
zyczny  pośw ięcony u tw orom  Chopina, 
a  k tórego  dochód przeznacza się na

• w dow y  i siero ty  po inwalidach w ojen­
nych . Koncertamtem bedzie S tad s to w

. Bielecki, profesor katow ickiego Kon­
serw ato rium  Miuz y c z n e go.

PREM JERA „OBIAD O 8-m ej"
" S®ta»ka ta wd ziesieciu obrazach w  
. Sriumfalnym pochodzie obiegła sceny 
europejskie : am erykańskie. W  stolicy 
„Obiad o 8-ej“ cieszył się n iezw yk­
łym  powodzeniem . Jutro w ystaw ia ią 
iTeatr Polski w  K atow icach, ileż to  
razy . gdy w ypadnie nam brać  udział 
w  przyjęciach, rantach, obiadach w ie­
czornych — zadajem y sobie pytanie, 
ja k  ten dzień spędziliście, k tó rzy  oto 
zeszli się w ieczorem  razem ? Co też 
k ry ją  uśm iechy i form y tow arzysk ie?

• Na to pytanie daje  sztuka ta odipo- 
jw iedż. Jesteśm y św iadkam i przeżyć i 
jło su  szeregu osób. które tnaja się zejść 
.n a  chwile przy  jednym stole. A utorzy 
, K aufm ann i Ferber daia fascynujący 
■przekrój życia — ooiprostu rozsuw ają 
i n iejako ściany  domów i pozw alają
• nam  p rzy jrzeć  się podejśco in  i sm ut­
kom  naszych bliskich.

wił, trzeba się będzie niemi teraz 
zająć. Ale więcej ludzi na Świerk 
laniec przyjmować'już .nie wolno, • 
bo i pocóż. Przecie nikt się bić 
nie chce a, i my też chętnie od- 
iponiemy po tak długim i wyczer 
pującym okresie walk i niepo­
trzebnego pieniactwa.

— A więc Jerzy będzie właści 
wie panem niezależnym na zam­
ku świerklanieckim a ja na Koz­
łowej Górze?

— Tak. Tylko że Kozłowa Gó 
ra będzie odtąd twoją wyłączną 
własnością i nikt więcej do niej 
nie będzie miał żadnego prawa. 
Będziesz sobie teraz mógł tak 
rządzić, jak ci się będzie podo­
bało. A, że ty to roztropnie i spra 
wiedliwie wszystko urządzisz, te 
go już chyba nie potrzebuję do­
dawać.

— Ojcze...
— Tak, moje dziecko. A dalej, 

jak ci już powiedziałem, będzie 
teraz raz nareszcie spokój j bę­
dzie można zacząć tu pracować 
z pożytkiem dla was samych i 
dla wszystkich ludzi, którzy tę 
okolicę zamieszkują. Wiesz prze 
cie sam, że są to wszystko bar­
dzo porządni i uczynni wieśnia­
cy, których nietrudno ci będzie 
w  Miższem zetknięciu się z nimi 
poznać i wartości ich do tej pory 
niedocenione należycie wykorzy 
stać dla dobra ogólnego.

Po tych słowach Rymszak po­
dał zięciowi swojemu lewą dłoń, 
którą ten serdecznie uścisnął, jak 
gdyby powiedzieć pragnął, to, 
czego słowami wyrazić nie umiał 
i nie był w stanie. Powiedzieć 
chciał on tym uściskiem, że nie 
masz chyba lepszego teścia, nad 
tego, który właśnie przed nim 
stoi.

Tak stali chwil parę nieru­
chomo, jakgdyby ze szczęścia w 
posąg jakowyś zakrzepli. Oczy 
im błyszczały zamglone świecą- 
cemi w nich łzami.

Dopiero po dobrej chwili Rym 
szak ozwał się znowu do swoje­
go zięcia:

— I powiiedzno mój chłopcze, 
któżby to się mógł tego spodzie­
wać przed paru Chociażby tygo­
dniami jeszcze. Teraz możemy 
się dziwić i być naprawdę szczę­
śliwymi, że raz wreszcie w szy­
stko złe już jest za nami. Oby ni­
gdy więcej nie powróciło — cie­
niem nawet.

— Istotnie, mój ojcze — odpo­
wiedział skromnie Miłosz, k tóry 
doskonale rozumiał to, co w tej 
chwili czuł Rymszak.

Miłosz zamyślił się trochę, a 
po chwili podjął znowu:

— Powinniśmy Bogu wszech­
mogącemu, nie wiem, jak wprost 
dziękować, że właśnie taki obrót 
sprawy wzięły, a nie inny. P rze­
cie mogło się to wszystko zupeł­
nie inaczej zakończyć, gdyby 
nie...

Dalej Miłosz nie chciał mówić. 
Wolał, aby tajemnica ta narazie 
tylko przy nim pozostała. Nie lę­
kał się coprawda Rymszaka, ale 
zawsze byłaby to nieprzyjemna 
chwila, która mogłaby zmącić 
takie idealne prawie szczęście.

A jednak dzięki tejże właśnie 
tajemnicy — jest tak, a nie ina­
czej.

Rymszak atoli inaczej sądził.
Dlatego po chwili odezwał się 

znowu:
—• Bo widzisz, Miłoszu, chcia­

łem ci się przyznać do jednej rze­
czy. Otóż kiedy wonczas byłem 
u świętobliwego księdza Jana Vv

Mie cie sie n a  baczności!
O sz u śc i o b lig a c y iu i g r a su fą

O byw atel Król. H uty p. Antoni Szpy- 
cah (3 m aja 57) zawiadomi! policję, że 
nieznany mu bliżej osobnik przedstaw ia 
jący  sie za
kontrolera państwowych obligacyj po­

życzkowych
odwiedził go onegdaj, p rosząc o okaza 
nie papierów  w artościow ych.

Poniew aż już poprzednio ..kontro ler" 
p rzeprow adza! przegląd obligacyj, 
stw ierdzając czy num ery zostaty  w y ­
losowane,' p. Sz.

nabrał do niego zaufania

iktóre on tym  razem  bezczelnie w yko­
rzystał.

Pod pozorem  w ym iany zabrał on 
kilka obligacyj pożyczkow ych na su­
mę 250 zł., lecz w ięcej nie pokazał się.

W  okazanym  na policji
albumie przestpców  

w skazał p. Sz. podobiznę „kontrolera", 
znanego i w ielokrotnie karanego 

oszusta Józefa Goinego, 
bez stałego m iejsca z am ie szan ia .

Za oszukańczym  „kontro lerem " w dro 
ży ła  policja poszukiwania.

Radzionkowie — to jak ci wia­
domo, spędziłem tam prawie ca-. 
Ią dobę. Wiesz o tern, że naboż­
ny księżuilek nasz przyjął mnie 
bardzo gościnnie u siebie i raczył 
czem sam tylko mógł i na co go 
stać było. Przenocował mnie u 
siebie. Tyle, ile jemu powiedzia­
łem, zdaje mi się, że nikomu do­
tychczas nie mówiłem. No ale 
była to też moja spowiedź. 
Ksiądz Jan potrafił wtedy tak 
przemówić mi do sumienia, że je­
szcze nigdy nie czułem się tak u- 
spokojonym, jak kiedy opuszcza­
łem Radzionków. I wierzyłem w 
tamtej chwili niezłomnie, że Bóg 
dobrotliwy odmieni wszystko i 
będzie nam jeszcze kiedyś do­
brze. Przestałem się czegokol­
wiek lękać,'nic ani też.nikt nie 
mógł mnie wtedy wystraszyć 
najgorszą naw et groźbą. Byłem 
najzupełniej pewny siebie. I —v  
nie zawiodłem się. Ziściło się co 
do najmniejszego szczególiku.

(Dalszy ciąg jutro).

] | ! ! 9 m n i a  M H l B ł l f J ;
WYWCZASY ZIMOWE spędzisz: mi­

le wśród pięknej przyrody górskiej 
Beskidu zachodniego — w  Żegiestowle- 
Zdroju. Miłe ■ ciepłe pokoje z ćało- 
dzienuem utrzymaniem (4 posiłki) po 
niezwykle niskich cenach znajdziesz w  
pierwszorzędnym pensjonacie „Żorli- 
na‘‘. Na okres sw a t  wskazane w cze­
śniejsze zamawianie inielsca.

SPRZEDAM RZEŻNICTWO wraz 
z budynkami kompletnemi. Oferty do 
..Nowego Czasu" pod W. K.
PARCELA BUDOWLANA 1.100 mkw. 
(67 m. długości, 16 i pół szerok.), oięk 
nie położona w Nowel Wsi, pow. Świc 
tochłowice. tanio do sprzedania. Zgło­
szenia: Edward Bem. Nowa W ieś, ul.
Słarowifliska 37.__________________ _
KUCHARKI-KELNERKI w jednej oso­
bie do mającej sie otw orzyć w dii. 1 
stycznia małej jadłodajni poszukuje 
się. Osoby ze skronmeml wymagania­
mi, sieroty lub potrzebujące pomocy 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia pisem 
ne z podaniem warunków i odpisami 
świadectw  kierować do „Nowego Cza 
su“ pod „Kucharka-kelnerka". Nie- 
uwzolfUnmiie bez odnowiedzi.
DO SPRZEDANIA 1 gabinet, 2 kanapy 
i kredens w doskonałym stanie. Zgło- 
szenia Załęże, ul. Pokoju Nr. 3 m. 13. 
DO WYNAJĘCIA pokój dia spokojne­
go pana w centrum aKtowic. Wiado- 
mośd telefon. 21-06._____________- -

OSOBA MŁODA, inteligentna, po­
szukuje zajęcia do dz!eci lub jako po­
kojowa. M iejscowość obojętna. Zgło­
szenia do „N. Czasii" dla Marji.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgh zamiejscowy zl 2 50. zagranica zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zL 500, pól strony z l  275. 1 mm  wiersz I lam owy opisowe zL 2.50. 
speclslne zł, 1 50. reklamy 60 gr . drobne 15 groszy ta w yraz W niedziele l dni świąteczne 25 proc. drożej

R edaktor: Jńzel Książek. .Wrdaw ca : Nowy Czas * Katów each P. K. O, Nr. 300.277 Drak. „Prasa Polska" S  >


